
JOamstwa. komunizmu.
Polskę chcą dziś zbawiać i ci z prawej 

i ci z lewej strony. Chcianoby Polskę 
wciągnąć na pole faszyzmu czy hitlery­
zmu, albo też na pole komunizmu.

A  tymczasem Polska z tych omamień 
musi w yjść wiosną, dla niej tylko odpo­
wiednią drogą.

Dziś społeczeństwo polskie musi do­
kładnie i głęboko zastanowić się nad dro­
gą przyszłości, którą nam Ayypadnie kro­
czyć.

Jedno jest jednak pewne: Polska nie 
pójdzie za podszeptami wschodu. I  tak 
jak av r. 1920 potrafiła dzielnie obronić 
i siebie i Europę od zarazy komunizmu — 
tym bardziej dziś potrafi mocno przeciw­
stawić się agitacji komunistycznej, któ­
ra, widać odrazu, że nie jest zdrowa, kie­
dy chce żywić się na takich tragediach 
ludzkości jak: bezrobocie, kryzys, głód, 
wojna. Czyż to, co korzysta z takiego po- 
żywienia, może być zdrowe?

Gdybyśmy nie znali tragedii życia dzi­
siejszego obyAvatela sowietów —- to już 
świadomość, że wyżej wymienione nie­
szczęścia są mile Ayidziane przez komu-

odnieść się. do samej doktryny komu­
nizmu.

Zniszczony spokój i SAVoboda obyAva- 
tela soAvieckiego państwa, zaprzeczenie 
prawa Avłasności, nędza codzienna, głód, 
łachmany na ciele, stała obawa i trwdga, 
skrępoAvane sumienie — oto pokrótce 
Avymienione cechy „raju" bolszewickiego.

Nędza i upodlenie — a jednocześnie 
chęć narzucenia innym tego, co dla nich 
okazało się zgubne.

Nie tylko własny ustrój próbują prze- 
budoAvać, ale chcieliby i innych za sobą 
do zguby pociągnąć. Złość ludzka zdolna 
jest do tego. „Kiedy mnie źle — niech i 
tobie będzie źle" •—- oto dewiza komuni- 
stÓAv i dlatego posługują się agitacją, o- 
mamianiem naiAvnych i rzucają hasła, 
których nie potrafili zrealizować dla 160 
mil i on ów swych obyAvateli.

Chcą eksportować komunizm na ze­
wnątrz do innych — choć już sami nie 
posiadają go zbyt AAuele (Avedług obli­
czeń — czystych komunistÓAV — jest w 
Rosji zaledwie około 2 miliony, czyli za- 
ledAvie 80-ta część Avszvstkiej ludności). 

Z komunizmem chcą czynić podobnie
nizm, kazałyby nam bardzo krytycznie | jak z eksportem zboża, którego nie posia-

Bezkonkurencyjnie najlepsza dachówka tłoczona czerw ona i dymiona
z fabryki

Radziwiłł, Wimmer i Żeleńscy
S. A. Kołomyja, tel. t€>3„
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dają dla siebie, a które sprzedają za gra­
nicę, dla zdobycia waluty, choćby z Avy- 
głodzeniem własnych obywateli.

Jeżeli naAvet chcielibyśmy stAvierdzić, 
że av naszych czasach są peAvne niedo- 
ciągnienia (bo gdzie i kiedy ich nie by­
ło?), to jednak swoje niedomagania mo­
żemy przechorować Ave Avłasnym łóżku; 
aa7 sposób spokojny i drogą powolnego 
rozwoju potrafim y pozbyć się zła.

Natomiast Rosja sowiecka — choruje 
tak jak  ten chory, leżący na stole opera­
cyjnym, a na którym dokonuje się moc­
nych cięć, bez znieczulenia. Pacjent krzy­
czy av nieboglosy, ale nie tylko, że mu nie 
przynosi się ulgi, ale nawet nie Avidzi 
Ava ilości dla których cierpi. Tym, który 
jest tak operowany — to obywatel so­
wiecki.

Nie bądźmy Avięc naiAvni i nie dajm y  
Avziąć się na lep obietnic, które nie zosta­
ły i nie mogą być urzeczyAvistnione.

To też n a le ż y  w y tę ż y ć  sw e s iły  i 
Arzmocnić swą czu jn ość , b y  n ie  pozAVolić 
in omamianie n a iw n y ch .

Ciekawe, że najlepszymi agitatorami 
przeciwko bolszewizmowi są ci, którym  
udało się uciec z Rosji bolszeAvickiej.

Tak było av jednej ze Avsi p o a v . skała- 
ckiego, gdzie kilku zbałamuconych z po­
śród młodzieży wiejskiej — przekroczy­
ło potajemnie granicę polsko-bolszewi­
cką. Ale tak jak przekradali się aa7 jedną 
stronę — tak po upłyAvie 2 tygodni sta­
rali się na noAvo dostać na stronę polską, 
przeklinając swą głupotę i naiwność; w y­
głodzeni, zbici —- ledwie z życiem uszli

(C iąg  d a lszy  na s tr . 2)

Opłatę pocztową uiszczono gotówką.
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(C iąg  d a lszy  ze  s tr . 1)
do swoich. Dziś należą do najgorliwszych 
wrogów bolszewizmu.

R aj sowiecki zbliska oglądany nikogo 
nie zachęca. A  opisy podróżników, któ­
rzy pojechali pełni zaciekawienia, dobrze 
nieraz usposobieni do Sowietów, te opi­
sy są wystarczającym argumentem prze­
ciwko ustrojowi sowieckiemu.

Dziś możemy podsumować to wszystko 
co obiecywali, a co dali bolszewicy. Za­
powiadali, że wprowadzenie zasad ko­
munizmu stworzy ra j na ziemi — a tym ­
czasem pod ich rządami zapanowało 
straszne zniszczenie.

Obiecywali równość i zgubienie w yzy­
sku, tymczasem zamiast tego doprowa­
dzili do podziału społeczeństwa na cie- 
miężycieli i ciemiężonych i tylko, że cie­
miężonych jest kilkadziesiąt razy więcej 
aniżeli pierwszych. Obiecywali, że w 
państwie komunistycznym będzie dosta­
tek dóbr materialnych, a tymczasem do­
szczętnie zniszczyli wszelkie życie eko­
nomiczne i cały naród rosyjski pogrążyli 
w nędzy straszliwej.

Obiecywali walkę z kapitałem, a tym ­
czasem walczyli raczej o przywłaszcze­
nie kapitału i potrafili zastosować do ro­
botnika i chłopa taki wyzysk, jakiego nie 
powstydziłby się najgorszy kapitalista.

Obiecywali, że stan gospodarczy pań­
stwa komunistycznego doprowadzą do 
szczytów siły i potęgi dla dobra mas pra­
cujących, a tymczasem wprowadzili chaos 
i anarchię do życia gospodarczego, z cze­
go nawet przyszłe pokolenia — nie łatwo 
wydobędą się.

Komunizm jest olbrzymią tragikome­
dią doby dzisiejszej nieznaną dla 5/6 ca­
łego świata.

W wigilią św. Andrzeja.
Od połowy listopada w chatach i izbach 

czeladnych furkotały kołowrotki. To 
prządki rozpoczynały swe pracowite wie­
czory zimowe.

Ogień trzaskał wesoło na kominie, 
wrzeciona kręciły się coraz szybciej, a 
przy piosence nabożnej albo i świeckiej 
rosły motki szarego przędziwa, które pó­
źniej zabierali tkacze.

Po chatach, po małych dworkach, za­
równo jak  i w czeladnej izbie wielkich 
dworów urozmaicano sobie pracę śpie­
waniem piosenek, opowiadaniem bajek. 
Zabawiano się też układaniem naprędce 
trudnych nieraz do odgadnięcia zagadek, 
których wesoły dowcip chóralnym śmie­
chem był witany.

W  wigilię św. Andrzeja izba czeladna 
zmieniała swój wyraz. Przęśliee, kręzioł- 
ki i motowidła stały bezczynnie; nie sły-

Komunizm jest dzisiaj mamiącym 
szyldem dla nieuświadomionych; fraze­
sem o treści odmiennej, aniżeli ta, pod 
pozorem której ukrywa się. Wszystkie 
fakty i dane świadczą o tem, że bolsze- 
wizm dzięki swoim własnościom niszczą­
cym dokonał niebywałego w dziejach 
ludzkości zamachu na cywilizację i kul­
turę wieku XX.

To też ze strony społeczeństwa polskie­
go nigdy nie można okazać za dużo czuj­
ności i przeciwstawiania się, gdy chodzi
0 tak straszną zarazę.

W  imię dobra nieświadomych mas, 
które nie wiedzą do czego wzdychają, 
przeciwstawiajmy się wszelkiej agitacji
1 bądźmy bezwzględni av stosunku do a- 
gitatorów, podpalających naszą ojczyznę.

Czuwajmy i nie pozwólmy na przeni­
kanie bolszewizmu ani na wieś, ani do 
miast czy miasteczek.

W  Rosji można spotkać napisy: „u- 
marł Lenin (twórca bolszewizmu), ale 
dzieło jego żyje11. My raczej powiedzmy: 
„umarł Lenin i niech dzieło jego jaknaj- 
prędzej umrze11.

Pamiętajmy, że dla przeciwstawienia 
się nie wystarczą uchwały czy rezolucje, 
ale należy w najbliższym otoczeniu, w 
dostępnych nam środowiskach — wszę­
dzie walczyć przeciwko bołszewizmowi 
ciobranymi argumentami.

Tych argumentów, natury rzeczowej, 
dostarczymy w  następnych numerach.'

H. B.

lVumer gwiazdkowy
„Naszej Pracy"
ukaże się w z w i ę k s z o n y m  nakładzie. 

O głoszenia do num eru g w iazd ko w eg o  p rzy j­
m uje ad m in is trac ja  do dn ia  17-go grudn ia .

chać było nawet cienkich pisków przy u- 
lubionej grze w „ciuciubabkę11.

Gorączkowe przygotowania do wróżb 
wieczornych zaprzątały całkowicie uwa­
gę całego domu. Boć przecie: „na święto 
K atarzyny są pod poduszką dziewczyny, 
a na św. Andrzeja — jest przy dziewczy­
nie nadzieja...11 Szykowały się więc pan­
ny do owych wróżb z biciem serca, z 
krwistym rumieńcem na twarzy. Nie o 
byle co przecież chodziło, bo o zamążpój- 
ście! Każdej śpieszno, każdej pilno — 
żeby broń Boże ru ty  siać nie przyszło!

Ten narodowy obyczaj nie znał podzia­
łu na kasty, zawody i stany — był ogól­
ny. Św. Andrzeja obchodzono po dwo­
rach, pałacach i chatach z jednako tęskli- 
wym westchnieniem. Dziewczęta wosk i 
ołów lały, oraz inne wymyślne czyniły 
zaklęcia, a te, które czytać nie umiały, 
wróżyły sobie ze szczekania psa, palenia 
lnu, podsłuchiwania rozmów pod okna­
mi itp.

NERWOŁ
chemika Dr Francosa 
Stosuje się przy: reumatyzmie, kłuciu 
z powodu przeziębienia, postrzale, 

ischiasie i t. p.
Co nabycia w aptekach.
W yrób  i głów na sprzedaż:

APTEKA MIKOLASCHA 
Lwów, Kopernika I. 1.

Dynamo ręczne 20 v.
w r a z  z t a b l i c ą  r o z d z i e l c z ą  

3 żarówkami 12 v. 25 W  
L a m p ą  p r o je k c y jn ą  „ca" ,
i kilkoma seriami przeźroczy sprzedamy

za 500’— zł.
Bliższe informacje w administracji pod 
„ Dy n a mo "  z dołączeniem znaczka na 

odpowiedź.

S t o p i
S k ł a d  f a r b ,  a r t y k u ł ó w  
gospodarczych i toaletowych,

Franciszek P iotrowski
Lwów, ulica Sobieskiego 5.
Poleca się Szan. Czytelnikom

H a n d e l  t o w a r ó w  
spożywczych i kolonialnych

W łodzim ierz Gaba
Lwów, ul. Kochanowskiego 6. Tel. 239-45.
Poleca wszelkie towary spożywcze,

Wskazanem było dziewczynie ledwo 
wstawszy biec do studni, aby spojrzeć w 
wodę i tam odbicie swego ukochanego zo­
baczyć.

Z wieczora w cichości wielkiej stanąć 
za węgłem domu i nasłuchiwać bacznie 
od której strony leci szczekanie psa, bo 
z tej strony- kawaler przybędzie.

Wychodziły waćpanny nie zauważone 
za próg domu podsłuchiwać pod oknami 
rozmów w  izbie prowadzonych i ze słów 
pierwszych, które do uszu ich dobiegły 
układały plany na przyszłość. Słowa: 
idź... zrób... przynieś... stanowiły dobrą 
wróżbę; „Siedź... nie bierz... zostań..,11 za­
snuwały smętkiem dziewicze serce.

Szykowały placki smakowite, które sa­
me piekły. Placki te układały wkoło i 
wołały psa. Według kolejności chwyta­
nych przez psa placków wnioskowały, 
która z nich pierwsza wyjdzie za mąż. 
Podobna była wróżba z gęsiorem na Ku-
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Co dzieje się zagran icą.
W  Moskwie toczyły się w ub. tygodniu 

obrady Kongresu Sowietów, zwołanego 
celem uchwalenia nowej konstytucji Z. 
S. S. R., która według zapowiedzi prasy 
sowieckiej ma być „na j demokraty czniej- 
szą na świecie". Projekt tej konstytucji 
znany jest naszym Czytelnikom. Jeśli 
chodzi o prawa obywatelskie i o prawo 
własności — nowa konstytucja nie różni 
się od dawnej. Swoboda wyznania istnia­
ła na papierze już dawniej, ale av prak­
tyce — człoAviek Avierzący musiał być 
wprost bohaterem, by spełniać oboAviązki 
religijne. Natomiast bezbożnicy mieli i 
m ają niczem nieskrępowaną swobodę 
działania. Jest w nowej konstytucji za­
pewniona i AVolność zrzeszania się..., ale 
tylko w ramach komunistycznej organi­
zacji. Jedyną chyba noAYOŚcią jest tole- 
roAvanie osobistej Avłasności małych go­
spodarstw, domÓAV i przedmiotów osobi­
stego użytku. Ustępstwo to uczynione zo­
stało dlatego, iż kolektywizacja gospo- 
dąrstw rolnych nie przyniosła spodzie- 
Avanych wyników.

Na kongresie Sowietów nie ma opo­
zycji, to też wszyscy mówcy chwalili 
bez zastrzeżeń nową konstytucję. By za­
skarbić sobie łaski dyktatora Stalina  
przybywali na salę obrad różni delegaci 
z darami av postaci karabinów, dubeltó- 
wek, harmonij, a nawet samowarÓAv.

# *= #

Komuniści sowieccy i francuscy śpie­
szą av szeregi czerwonych Avojsk hiszpań­
skich, które pod kierownictwem cudzo­
ziemskich oficerów-komunistów walczą

jawach. W różby z kogutem i ziarnami 
sięgają jeszcze czasów rzymskich.

Było wskazane żeby panna aa? wigilię 
św. Andrzeja sama przyniosła dreAV, o- 
gień roznieciła i Avieczerzę narządziła z 
trzech dań „jarzynowych", bez niczyjej 
pomocy. Po nakryciu do stołu wyszedł­
szy na środek izby czyniła zaklęcia: „W  
imię Ojca, Syna, Ducha, proszę ciebie 
miły na wieczerzę. Amen". W tedy zja­
wiał się ukochany, obchodził stół dokoła 
i znikał. Trzeba było tylko, żeby na stole 
nie leżały noże i widelce, aby nie przebił 
czarodziejki. Uczyniła tak jedna kaszte­
lanka, która chcąc mieć żyw y sprawdzian 
wróżby urAvała rąbek szaty rycerza. Po 
w yjściu za mąż wśród garderoby mę­
żowskiej znalazła óav kontusz uszkodzo­
ny. A  że to białogłoAvy język mają nie 
powściągliwy — wyznała SAvą tajemnicę 
mężowi, Ten ją  rzucił, bo nie chciał żyć 
pod jednym dachem z czarownicą.

Zwyczaj, który się do dzisiaj docho-

av Madrycie z armią narodową. W alki 
stają się coraz bardziej zacięte. Główną 
rolę odgrywają obecnie w wojnie hisz­
pańskiej samoloty. Arm ia generała 
Franco bombarduje z samolotÓAV pozy­
cje czerwonych w Madrycie i linie kole­
jowe, które pozostały jeszcze av ręku ko­
munistów. Samoloty powstańcze strzegą 
rÓAvnież dostępu do portÓAY hiszpańskich, 
starając się nie dopuścić do nich okrętów 
soAyieckich, wiozących materiał Avojenny 
dla czerwonych.

W  tych dniacłi odbyło się av Warsza­
wie zebranie, celem poAYołania do życia 
„Zrzeszenia Inteligencji Ludowej i P rzy­
jaciół Wsi", które miałoby za zadanie 
umożliwienie młodzieży wiejskiej kształ­
cenia się w szkołach zawodowych, śred­
nich i wyższych zakładach naukowych.

Na czele komitetu organizacyjnego 
stanął gen. Andrzej Galica.

Komitet Avydał odezAvę do inteligencji, 
pochodzącej ze wsi i Aviosek. W  odezwie 
tej komitet stAvierdza, że zubożenie rol­
nictwa skutkiem długotrwałego kryzysu, 
a z drugiej strony wysokie opłaty szkol­
ne i drogi pobyt w miastach uniemożli­
w iają obecnie kończenie szkół młodzieży 
Aviejskiej. Polska winna mieć na wszyst­
kich stanowiskach, ZAvłaszcza kierowni­
czych, ludzi najzdolniejszych, bez wzglę­
du na to z jakiego stanu pochodzą. Od 
tej zaszczytnej służby dla Państwa nie

Avał, to karteczki z Avypisanymi na nich 
imionami. Karteczki te kładło się pod po­
duszkę, a przed zaśnięciem jeszcze wać- 
panna szeptała av alkierzyku: „Łóżko
moje depczę ciebie, panie Boże proszę 
ciebie, niech mi się ten przyśni, który mi 
będzie najmilszy" — ale cały dzień trze­
ba było być z „suchotami" (pościć).

Najważniejszą jednakże z wróżb i we 
Avszystkich dzielnicach kraju najpopu­
larniejszą było „lanie ołoAviu lub Avosku“.

Dopieroż to było pisków, wesela, a do- 
gady\Arania kawalerÓAY, a w ypatrywania  
w wosku co na nim wyrzeźbiła tajemni­
cza siła!

Św. Andrzej patronował wszystkim
młodzieńcom: Michałom, Stefanom....

Piękna stolnikówna Kunegunda J a ­
sielska ułożyła sobie nawet skromnym 
rymem taki Avierszyk: „Bodaj się to 
spraAvdziło, co mi się ongiś wyśniło, że 
z rąk ojca dobrodzieja zostałam wydana 
za pana Stefana".

W  Rumunii zaszedł ostatnio zwrot w 
stosunku do Polski. Mimo łączącego oba 

* kraje sojuszu stosunki te nie należały do 
najlepszych. Obecnie, po objęciu teki mi­
nistra spraw zagranicznych Rumunii 
przez min. Antonescu sojusz nabrał świe­
żych barw. Minister Antonescu bawił w  
ub. tygodniu z wizytą w Warszawie, 
gdzie przeprowadził szereg, konferencyj. 
W  Avywiadzie, udzielonym prasie stwier­
dził kierownik zagranicznej polityki Ru­
munii, że sojusz polsko-rumuński stano­
wi jeden z podstaAvowych czynnikÓAY po­
koju w Europie.

mogą być z powodu zubożenia w y­
kluczeni synoAvie włościan, którzy repre­
zentują 70 prc. ludności Polski i którzy 
przecież głównie J ą  bronią i żywią. Mo­
głoby to kiedyś stać się naszą katastrofą 
społeczną.

Sprawę tę docenia obecny rząd i jak  
AAdadomo P. Premier gen. Shwoj-Skład- 
koAvski polecił gminom tworzyć stypen­
dia dla najzdolniejszych uczniów, pocho­
dzących z ludu, a minister oŚAviaty ŚAvię- 
tosłaAYski zapowiedzianą obniżką czesne­
go objął także i synów chłopskich. Rada 
MinistrÓAV zaś przyjęła projekt dekretu 
P. Prezydenta Rzplitej o utAYorzeniu 
Państwowego Instytutu K ultury Wsi.

Jednocześnie z pomocą Avinna przyjść 
tu przede wszystkim inteligencja, pocho­
dząca z ludu. W inna stAvorzyć fundusz, 
zadaniem którego byłoby wspieranie av 
formie stypendiów najzdolniejszych ucz- 
niÓAv ze Avsi av kończeniu zakładów nau- 
koAYych aż do najwyższych, umożliwie­
nie utalentoAvanym dzieciom wsi kończe­
nia akademii sztuk pięknych i różnych 
szkół zawodowych, zakładania dla nich 
burs i internatów av miastach, następnie 
otaczanie opieką miejsc rodzinnych, sub- 
wencjonoAvanie budowy domów ludo- 
Avych, uniwersytetów Aviejskich, teatrÓAV 
i chórów Avłościańskich, zakupu książek 
dla bibliotek wiejskich, zakupu radia dla 
świetlic i wszystkiego, co przyczynia się 
do podniesienia kultury Avsi.

Nie jest niemożliwym zrzeszenie się av 
tym celu przynajmniej stu tysięcy inte­
ligentów pochodzących z ludu a to du- 
choAvnych, wojskowych, urzędników pań­
stwowych, samorządowych, prywatnych, 
bogatszych gospodarzy i wszystkich lu­
dzi, którzy doceniać będą te zamiary.

OpodatkoAvanie się tej liczby przecięt­
nie choćby jednym złotym miesięcznie, 
dałoby około miliona złotych rocznie dla 
wzmiankowanych celów.

Zrzeszenie przyjaciół wsi.
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Co piszą nasi korespondenci?
Gminna konferencja oświatowa w Ro: 

datyczach.

Koło T. S. L. w Rodatyczach (pow. 
Gródek Jagielloński) w porozumieniu i 
przy współudziale Inspektoratu Szkol­
nego w Gródku Jagiellońskim zwołało w 
dniu 21 X  konferencję oświatową.

Na konferencję przybyło 30 osób, w 
tem inspektor szkolny p. St. Rudnicki, 
inspektor oświaty pozaszk. p. Br. Bara­
ban z Gródka Jagiell., inspektor oświa­
towy Zarządu Gł. T. S. L. p. Sietnicki 
ze Lwowa, nauczycielstwo miejscowe w 
liczbie 7 osób, kierownik szkoły z Do­
brzan, w ójt gminy p. Wróblewski, soł­
tysi i gospodarze z Rodatycz i gromad 
należących do gminy zbiorowej a więc 
Wołczuch, Dolinian, z Boru, Milatyna, 
Kutenberga, Botkowic i Putiatycz.

Konferencja odbyła się w sali szkolnej. 
Konferencję otworzył prezes Koła T. S. 
L. p. Jacheó Jan, powitał zebranych i 
uprosił na przewodniczącego zebrania p. 
inspektora szkolnego St. Rudnickiego.

W  referacie „Najważniejsze zagadnie­
nia gospodai'Czo-społeczne“ omówił in­
struktor Baraban dzisiejsze potrzeby wsi. 
Nad referatem wywiązała się dyskusja 
bardzo żywa. PP. Wróblewski, Kożołup, 
Moczulski A., Więckówna, Jacheó, Rud­
nicki i Sietnicki omówili poruszone za­
gadnienia wyciągając z nich praktyczne 
wnioski.

Następny referat pt. „Praca T. S. L. 
w powiecie gródeckim na tle pracy mniej­
szości" wygłosił instr. ośw. T. S. L. Po 
omówieniu stosunków narodowościo­
wych i wyznaniowych w powiecie po­
równał wyniki pracy T. S. L. z wynika­
mi „Proświty". Ponieważ zestawienie to 
jest bardzo charakterystyczne podajemy 
je w skrócie:

W  roku 1935 praca T. S. L. w powiecie 
gródeckim wygląda następująco: 2 Koła, 
17 Czytelń, 575 członków, 26 bibliotek, 
4914 książek, 12 czasopism, 7 świetlic, 
95 odczytów, 6 przedstawień, 2 zabawy,
7 kursów ogólno kształcących, 3 domy 
ludowe, 1 bursa. Praca „Proświty" w 
tym samym czasie na tym terenie w y­
gląda następująco: 2 koła, 38 czytelń, 
3872 członków, 38 bibliotek, 5713 ksią­
żek, 91 czasopism, 25 zespołów teatral­
nych, 130 odczytów* 111  przedstawień, 
17 zabaw, 4 domy ludowe, 25 obchodów.

Z pobieżnego zestawienia wynika, że 
działalność Prośw ity jest bardziej inten­
sywna.

C yfry  te mówią same za siebie. 
Społeczeństwo polskie na wsi jakoteż

inteligencja miejska opanowane są na 
tym terenie jakimś niewytłumaczonym  
zniechęceniem. Z założonymi rękoma 
przyglądają się potężniejącemu z dnia na 
dzień rozwojowi pracy kulturalnej innej 
narodowości, nie starając się dorównać 
jej w wyścigu pracy. Musimy uderzyć 
na alarm!

Konferencję zakończono nakreśleniem  
programu pracy dla Koła i Czytelń.

W ierzymy że konferencja ta wprowa­
dzi innego niż dotycłiczas ducha do pra­
cy oświatowo-gospodarczej bo przecież 
tyle jest sił w narodzie. Trzeba nam „od­
rodzić dusze ludzkie, zmienić człowieka, 
zrobić go lepszym, wyższym i silniej­
szym — oto zadanie T. S. L.“ — Temi sło­
w y zakończył konferencję insp. p. Ru­
dnicki.

Szkoda, że tylko 7 nauczycieli na o-l 
golną liczbę 25 było na tej konferencji; 
księży zupełnie nie było.

Uczestnik.

Domy Ludowe T. S. L. w Maryjówce 
i Skomctrochach.

Kuratorium  Budowy Domów Ludo­
wych T. S. L. Kościołów i Kaplic w Tar­
nopolu oddało do użytku dalsze dwa Do­
my Ludowe T. S. L.

Dnia 8 listopada odbyło się uroczyste 
poświęcenie Domu Ludowego — Szkoły 
T. S. L. im. Marii Konopnickiej w Ma­
ryjówce ad Smolanka, którego dokonał 
ks. katecheta parafii baworowskiej w o- 
becności starosty tarnopolskiego mgr. 
Malickiego, inspektora szkolnego Błoń­
skiego, delegatów T. S. L. i polskich or­
ganizacyj, oraz wielu gości z Tarnopola 
i okolicy.

W  uroczystości tej wzięło udział całe 
miejscowe społeczeństwo. Po poświęce­
niu przemówił do zebranych inspektor 
szkolny St. Błoński, który w serdecznych 
słowach podniósł znaczenie Domu Ludo­
wego i szkoły, podkreślając przy tym  sil­
ną wolę osadników-Polaków. Z dzieła te­
go osadnicy mogą być dumni, jest ono 
chlubą chłopa polskiego. Następnie sta­
rosta, jako przewodniczący Kuratorium  
Budowy Domów Ludowych T. S. L., 
Kościołów i Kaplic w gorących słowach 
podziękował wszystkim tym, którzy się 
przyczynili do powstania domu. Miej­
scowa młodzież na zakończenie oddekla- 
mowała chóralnie kilka wierszy Marii 
Konopnickiej.

Tego samego dnia po poświęceniu Do­
mu Ludowego w Maryjówce odbyła się 
uroczystość poświęcenia wspaniałego i 
stylowego Domu Ludowego T. S. L. im. 
Jerzego Baworowskiego w sąsiedniej 
wiosce Skomorochach. Po nabożeństwie

w miejscowym kościółku, ks. kanonik 
Procyk dokonał aktu poświęcenia, na­
stępnie wygłosił przemówienie okolicz­
nościowe, w którym podkreślił znaczenie 
uroczystości i zasługi patrona, jak rów­
nież wyraził uznanie dla pracy starosty 
Malickiego nad podniesieniem życia kul­
turalnego i gospodarczego ludności po­
wiatu.

Z kolei sekretarz Wydziału Powiato­
wego mgr. Mazur przemówił do zebra­
nych przed Domem mieszkańców wsi, 
przypominając, że uroczystość obecna 
zbiega się z 18-tą rocznicą odzyskania 
Niepodległości i świadczy o wzrastają­
cej sile ludu polskiego, o utrwaleniu i 
rozwoju polskości na Podolu. Wysiłek  
miejscowego społeczeństwa, a w szcze­
gólności chłopa, dowodzi, że zrozumiał 
on iż bierze odpowiedzialność za utrzy­
manie potęgi Ojczyzny, a tym s a m m  
tworzy dla siebie lepszą dolę. Tę lepszą 
dolę zdobędzie, jeżeli praca pójdzie po 
przez budowę domów oświatowych i oży­
wiania ich pracą oświatową i gospodar­
czą.

Po defiladzie oddziałów strzeleckim  
nastąpił obiad dla uczestników uroczy­
stości, który w miłym nastroju przecią­
gnął się do godzin popołudniowych.

W  czasie obiadu starosta Malicki, oraz 
przewodniczący Komitetu Budowy dyr. 
Skóra, podziękowali wszystkim tym, któ­
rzy przyczynili się do powstania tego o- 
kazałego gmachu.

Niedzielny Uniwersytet Ludowy T. S. L. 
w Łańcucie.

Z inicjatyw y Zarządu Koła T. S. L. w 
Łańcucie uruchomiono Niedzielny Uni­
wersytet Ludowy w Łańcucie. Uroczy­
stość poprzedziło nabożeństwo w koście­
le parafialnym  o godz. 10, następnie 
zgromadzili się przedstawiciele władz, 
zaproszeni goście i słuchacze w budynku 
Państw, gimn. im. H. Sienkiewicza, gdzie 
przemówił do zebranych dyr. gimn. Al. 
Kocowski jako gospodarz budynku, na­
stępnie wygłosili przemówienia: prezes 
Koła J . W itek i wicestarosta Bauer. W  
końcu kierownik kursu przedstawił ze­
branym znaczenie Wodza dla narodu. 
Zajęcia odbywają się w każdą niedzielę 
od godz. 10—14. Kierownikiem kursu 
jest prof. gimn. A. Grzybowski.

Staraniem Zarządu Koła T. S. L. w 
Łańcucie uruchomiono kurs dokształca­
jący dla dorosłych II stopnia w groma­
dzie Medynia Głogowska. Słuchaczy jest 
40. Podręczniki na kurs dostarczono z 
Inspektoratu Szkolnego w Jarosławiu. 
Słuchacze korzystają też z biblioteki Czy­
telni T. S. L. AAr Medyni Głogowskiej.
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Wiadomości z kraju.
Sesja sejmowa.

Dnia 1 grudnia rozpoczęła się sesja 
sejmowa.

Premier gen. Sławoj-Sldadkowski w 
oświadczeniu, złożonym na pierwszym  
posiedzeniu Sejmu, przedstawił wewnę­
trzną sytuację kraju, zaznaczając, że głó­
wnym dążeniem Rządu jest osiągnięcie 
sprawiedliwości społecznej.  ̂ Wyrazem  
tego dążenia jest m. in. wejście tysiąca 
dzieci chłopskich do gimnazjów, dzięki 
stypendiom gmin wiejskich, wprowadze­
nie 6-godzinnego dnia pracy w górnic­
twie. Rząd karze surowo wypadki eksce­
sów antyżydowskich, ale z drugiej stro­
ny wita z radością ten fakt, że cliłopi szu­
kają w miastacłi uczciwego zarobku w 
handlu i przemyśle. Prace rządu odby- 
Avają się w atmosferze stałości i bezpie­
czeństwa, których źródłem jest współ­
praca P. Prezydenta Rzplitej z Marszał­
kiem Śmigłym.

P. Avicepremier KwiatkoAYski Avygłosił 
expose o sytuacji gospodarczej Polski, 
zaznaczając, że oderwaliśmy się już od 
kryzysu i że w dziedzinie gospodarczej 
daje się zauAvażyć duża poprawa.

Pożyczka dla Poiski.
Polska uzyskała we Francji pożyczkę 

w wysokości 2 miliardów 600 milionÓAY 
franków. Jak  zaznaczył Avicepremier 
Kwiatkowski w Sejmie — jest to naj- 
Aviększa operacja kredytowa od czasu 
istnienia kryzysu w Polsce.

Ukraińskie wiece.
W  ciągu ostatnich trzech miesięcy zor­

ganizowali Ukraińcy sto kilkadziesiąt 
wieców av Małopolsce Wschodniej. Na 
wiecach tych protestowano przeciAv pro­
jektowi parcelowania polskich majątków  
ziemskich między PolakÓAV z zachodu i 
omawiano sprawę ukraińskiej ekspanzji 
w miastach, miasteczkach i Avsiach.

W obce ręce.
P rzy parcelacji majątku ziemskiego 

Dzibulki, stanowiącego własność 0 0 .  Do­
minikanów w Żółkwi, jedna trzecia część 
ziemi sprzedana została Rusinom. Dzi- 
bułki stanowiły część fundacji, utAvorzo- 
nej w r. 1653 przez Teofilę Sobieską na 
rzecz kościoła 0 0 .  Dominikanów w Żół­
kwi.

Echa walk polsko-ukraińskich.
W  Złoczowie toczyła się w ub. tygod­

niu rozprawa sądowa przeciw Grzego­
rzowi Makitrze, b. oficerowi armii ukra­
ińskiej, ostatnio nauczycielowi „Ridnej 
Szkoły" we Lwowie. Akt oskarżenia za­
rzucał mu, że w dniu 27 marca 1919 r. 
miał wystąpić przed zespołem osób woj- 
skoAvych, stanowiącym niejako sąd do­
raźny ukraiński, jako oskarżyciel pu­
bliczny przeciAvko 8 Polakom, bezpod- 
staAYnie o rzekomą zdradę interesu ukra­
ińskiego. Zażądał on zastosowania wobec 
nich kary śmierci przez rozstrzelanie i av

ten sposób nakłonił sąd doraźny do wy­
dania bezprawnego nakazu rozstrzelania 
tych osób, co też się stało. A kt oskarżenia 
zarzuca również, że nieszczęśliAvi podczas 
tzAv. przesłuchania byli av niemiłosierny 
sposób katoAvani i torturowani. Oskarżo­
ny, zeznający w języku ukraińskim, o- 
świadczył, że nie poczuwa się do winy
ŚAviadczyi, że nie poczuwa się do winy.

Po przeprowadzeniu rozprawy zapadł 
wyrok, mocą którego oskarżony skazany 
został na karę śmierci, zamienioną na za­
sadzie amnestii na 15 lat więzienia z po­
zbawieniem praw na zaAvsze.

Z działalności „Proświty".
W  ZAviązku z odbywającą się w gru­

dniu akcją na rzecz „Proświty" zamiesz­
cza prasa ukraińska szereg danych, ilu­
strujących działalność tej ukraińskiej or­
ganizacji oŚAviatowej. „Proświta" jest 
organizacją trzystopnioAvą. Ma centralę, 
filie i czytelnie. F ilij posiada „Proświta" 
82, czytelń 3071. W  czytelniach było av 
ub. roku 275.324 członkÓAY. Bibliotek w 
Czytelniach istniało 2915. W  przeciągu 
roku odbyło się 15.566 odczytÓAY, liczne 
kursy dla analfabetÓAY, bibliotekarzy, 
sekretarzy i skarbników, reżyserÓAv i dy- 
rygentÓAY. W  bibliotekach czytelnianyćh 
było 581.202 książek.

Jak  tak zejdzie się czasem kilku ta­
kich, co to całymi Avieczorami siedzą po 
SAYoich czytelniach, zaczynają sobie za­
raz opoAviadać jak to u nich w czytelni 
jest.

Tak zgadaliśmy się niedaA\rno o czyta­
niu książek. Jedni skarżą się, ani rusz u 
nich nie chcą czytać: Aveźmie jeden i dru­
gi książkę, położy i książka leży, czasem 
dzieciska pooglądają obrazki, wreszcie 
jak się av czytelni upomną, no to odnie­
sie. W  innej czytelni znowu czytają za- 
Ayzięcie i ciągle dopominają się, aby 
książka była zajmująca i bardzo gruba, 
a tu jak na złość same cienkie dostają z 
T. S. L. z Sokala.

— U nas — poAviada jeden — to jakiej 
bądź książki nie chcą czytać, tu kiedyś 
nasi spisali sobie książki jakie chcieliby 
czytać i udali się do Sokala, ale tam im 
powiedzieli, że takich książek, jak oni 
chcą, T. S. L. nie ma. Jakieś „Dekan e- 
rony", czy „Mnisi i kobiety"...

Ale najciekawsze to chyba było w Do- 
braczynie. NiedaAvno temu dostali pięk­
ną stutomową bibliotekę wraz z szafką z 
ToAvarzystwa Rozwoju Ziem Wschod­
nich. Piękne książki, ale ludziska jakoś 
słabo tam czytają i gdyby nie Ukraińcy, 
to kto wie, czy by tam wszyscy znali na- 
Avet Trylogię Sienkiewicza. Oto jeden z

Prasa ukraińska, porównując wyniki 
pracy av Proświcie i av T. S. L., doAvodzi, 
że T. S. L. pod niektórymi względami 
stoi Ayyżej.
Stosunki narodowościowe w Małopol­

sce Wschodniej.
Dr Józef Zieliński, omaAviając av „Ku­

rierze StąnisłaAyowskim" stosunki naro- 
dowościowe av Małopolsce Wschodniej, 
stwierdza na podstawie spisu ludności, 
że cyfry, wykazane przez spis, mówią 
bardzo wyraźnie o jednym bijącym w o- 
czy zjawisku, a mianowicie o mieszanym 
charakterze Ziemi Czei'Avieńskiej pod 
względem narodowym. Jeśli boAAuem lud­
ność ukraińska posiadająca Avszędzie 
bezwzględną Aviększość, w dwóch Avoje- 
wództwach lwowskim i tarnopolskim le- 
dAAro przekracza połowę zaludnienia, to 
tutaj żadna argumentacja nie da tym  
ziemiom charakteru zdecydoAvanie ukra­
ińskiego, za jakie uchodzą one av oczach 
bardzo naAvet poważnych statystyków u- 
kraińskich.

W obronie polskiej ziemi.
W  pierwszych dniach grudnia odbyć 

się ma Ave LAVowie wielkie zebranie dele­
gatów Avszystkich polskich stowarzyszeń 
i zAviązków społecznych, znajdujących 
się Ave LAVOAvie, poświęcone spraAvie u- 
trzymania kurczącego się w gAvałtoAvny 
sposób polskiego stanu posiadania Ave 
LAvoAvie i wschodniej Małopolsce.

tamtejszego zarządu zaczął na pewnym  
zebraniu opowiadać o tych pięknych rze­
czach tam opisywanych, o walkach W i- 
śniowieckiego z Chmielnickim, Obronie 
Częstochowy, pokazywał na mapach, 
gdzie to polskie twierdze były nad Dnie­
prem, i jak to kraj polski sięgał daleko 
po za Dniepr.

Za kilka dni cały szereg ludzi gwał­
tem chce te książki czytać, raz dlatego, 
że ci co przeczytali nie mogą się naopo­
wiadać o ich piękności a po drugie — bo 
Ukraińcy narobili krzyku Ave Avsi, że te 
książki są „skonfiskowane" i że tu nie 
Avolno ich czytać. Słyszeli^ że gdzieś 
dzwonią, ale nie AAuedzą dobrze gdzie. A  
Avięc jak książka „zakazana" każdy we 
Avsi chce ją  czytać, nawet Ukraińcy są 
ciekawi „co tam pisze". Cóż robić? Jedna 
książka gruba jak na złość, u jednego 
musi długo leżeć. Więc inni nie prędko 
zaspokoją swą ciekawość. Ach żeby tak 
kto zrobił im prezent z wydawnictwa 
Ossolineum! Moc tomików i czytać pra- 
Avie równocześnie może kilku. A  jak to 
dobrzeby było, żeby wszyscy przeczytali 
te nasze arcydzieła! W ycofano je z lektu­
ry  szkolnej, ale tak długo jak my tu je­
steśmy, tę książkę czytać będą Avszystkie 
chłopy polskie.

Teeselowiec z Sokala.

Wszyscy ełiesi czytać Trylogrt .̂
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Zakładajmy sady.
Są w Polsce okolice, w których sady 

stanowią główne źródło zysków i dobro­
bytu chłopów. Na Kujawach przed każ­
dym niemal domem chłopskim znajduje 
się mały, lecz piękny sad, a w nim drze­
wa owocowe szlachetne i dlatego zbiera­
ne owoce są dobre i wysokowartościowe. 
Drzewa owocowe spotyka się tam na ro­
wach przydrożnych, obsadzone są nimi 
drogi polne na przestrzeni kilku i kilku­
nastu kilometrów od wioski, słowem każ­
dy szmat ziemi, nawet najmniejszy, jest 
wykorzystany. W  licznych gminach spot­
kać można piękne szkółki drzew owoco­
wych.

Sady te są poważnym źródłem docho­
du tamtejszego chłopa, nic też dziwnego, 
że na pierwszy rzut oka widzi się tam do­
brobyt. Taki sad zupełnie nie przeszka­
dza w użytkowani tego samego obszaru 
pod rośliny okopowe, a więc korzyść jest 
podwójna. Wszelkie prace w sadzie speł­
niają tam zazwyczaj i to z zamiłowaniem 
ludzie starzy, którzy nie są zdolni do 
ciężkiej pracy w polu, zaś w jesieni po­
magają także dzieci — a więc znowuż u- 
miejętne wykorzystanie wszystkich sił 
roboczych w  domu.

Korzyści z sadu są bardzo znaczne. 
Część owoców wczesnych suszą na zimę, 
część spożywają sami w stanie surowym  
lub gotowanym (zupy itp.), część zaś 
sprzedają. W ielki dochód przynoszą o- 
woce zrywane (tzw. zimowe) i przecho­
wywane w stanie świeżym do zimy, a 
nawet do wiosny, kiedy cena ich podnosi 
się nieraz do 2.50 zł. za 1 kg. Dla takiego 
chłopa nie jest trudno przechować 
do zimy czy wiosny, powiedzmy 500 
kg owoców i sprzedać je potem w porze 
najodpowiedniejszej i zgarnąć około 
L.000 zł. Czy nie jest to cudowna wprost 
zapomoga w czasie przednówku! Spot­
kać tam można wieśniaków, którzy w 
ten sposób magazynują 10—30 q owoców.

A  cóż u nas — w Małopolsce, uwłasz­
cza we wschodniej je j części! Po wsiach 
spotkać można dużo wierzb i innych 
drzew bezwartościowych lub małowarto- 
ściowych. A  ileż to miejsc w każdej za­
grodzie i wsi, ile placów gminnnych, po­
rosłych chwastami i krzakami bezuży­
tecznymi! A  przy odrobinie dobrej woli 
i inicjatywie pracowitych jednostek moż­
na by to wszystko obsadzić drzewami o- 
wocowymi.

Jesteśmy w okresie zimowym, dobrze 
by było, aby każda gmina wysłała jed­
nego z pośród włościan do poważniej­
szego sadownika w najbliższej okolicy 
dla zapoznania się z wszelkimi pracami 
w zakres sadownictwa wchodzącymi Na­
wet mała subwencja, udzielona mu, opła­

ci się stokrotnie. Założyłby on z wiosną 
szkółkę drzew w gminie, sad, obsadziłby 
wszelkie miejsca dotychczas niezużytko- 
wane, w zimie zaś mógłby podzielić się 
swą wiedzą z innymi na pogadankach 
wieczornych.

Zaznaczyć należy, że dalecy jesP:siny 
od tego, aby nasze owoce nie miały ryn ­
ku zbytu. Dane statystyczne z 1935 r. 
podają, że przywieziono do Polski 30.744 
q jagłek za 1.793 tys. zł, 26.749 q śliwek 
za 1.139 tys. zł, 1.798 q wiśni i czereśni za 
133 tys. zł, 67.496 q śliwek suszonych za 
4.479 tys. zł, 12.904 q orzechów za 1.885 
tys. zł. razem 139.691 q owoców za 9.429 
tys. zł. Widzimy więc, że wywozimy z 
kraju miliony złotych za obce owoce, a 
a swojej ziemi nie umiemy wykorzystać.

Ile to milionów złotych poślemy zagra­
nicę i w tym roku za owoce, a pieniądze 
te mogłyby przecie zostać w kraju, gdy­
byśmy mieli więcej sadów.

U nas przeciętnie 1 rnorg sadu przy 
dobrej uprawie może dać dochód około 
800 złotych, poza zbiorem okopowych ro­
ślin, czyli, że — zakładając sad — w żad­
nym wypadku nic nie tracimy, a przy 
odrobinie pracy i wykorzystaniu sił star­
czych zarabiamy.

Gdybyśmy owoce przechowywali na zi­
mę i wiosnę tj. do czasu, kiedy cena ich 
zwykle podskakuje znacznie, dochód ten 
będzie naprawdę poważny. W arto nad 
tym poważnie pomyśleć, tym  bardziej, że 
pod drzewa owocowe możemy wykorzy­
stać wszelkie miejsca, leżące dotychczas 
bezużyteczne, a także rowy, szkarpy itp.

A. Raczuń

Sprawy gospodarcsse.
Za mało siana w Polsce.

Obliczenia dokonane przez Związek 
Izb i Organizacyj Rolniczych wykazują, 
że Polska ma niedobór siana, mimo, że 
z ogólnego obszaru kraju łąki w Polsce 
zajmują 20%. W  r. 1935 zebrano 112 mi­
lionów q siana. Stan inwentarza, według 
obliczeń z r. 1934, wynosił 3.760 tys. sztuk 
koni, 9.253 tys. bydła, 2.554 tys. owiec. 
Zapotrzebowanie sianą wynosiło ponad 
130 milionów q, niedobór zatem wyniósł 
18 milionów q.

Pomoc zimowa dia wsi.
W  Ogólnopolskim Komitecie Pomocy 

Zimowej odbywają się dalsze prace nad 
ustaleniem przepisów, według których 
przyznawane będzie prawo korzystania 
z pomocy zimowej.

Naczelny wydział wykonawczy zajmu­
je się obecnie ustaleniem rozmiarów  
świadczeń dla ludności wiejskiej, szcze­
gólnie w powiatach najbiedniejszych, o 
największym nasileniu bezrobocia, bądź 
też nawiedzanych klęskami żywiołowy­
mi, oraz dla osób, które wprawdzie nie 
odpowiadają ścisłemu określeniu bezro­
bocia, korzystając z opieki społecznej i 
samorządów, dysponujących na ten cel 
częstokroć zbyt małymi środkami.

Organizacje zwolnione od podatku 
przemysłowego.

Ministerstwo Skarbu zwolniło z urzę­
du stowarzyszenia rolników o charakte­
rze ogólno-zawodowym, jak towarzystwa  
rolnicze, kółka rolnicze, koła gospodyń 
wiejskich, koła młodzieży wiejskiej i to­
warzystwa włościanek — od obowiązku 
opłacania państwowego podatku prze­
mysłowego, zarówno w formie świadectw 
przemysłowych jak i w postaci podatku

od obrotu za okres do dnia 31 grudnia 
1937 roku włącznie.
Polska korzysta z dewaluacji walut.

Parlamentarna komisja kontroli dłu­
gów państwa stwierdziła, że zadłużenie 
skarbu państwa na 1 października br. 
wynosi 4.661,925.368.14 zł. W  porówna­
niu z zadłużeniem, ogłoszonym na 1 kwie­
tnia br. zadłużenie z tytułu długów nad­
granicznych wykazuje poważne zmniej­
szenie w kwocie 387,919.597.72 zł.

Na wynik ten wpłynęła przede wszyst­
kim dewaluacja walut zagranicznych, w 
których były zaciągnięte zobowiązania 
przez skarb państwa, co wyniosło z górą 
365 milionów zł.
Ludność Wołynia prosi o meliorację.

Powiat rówieński jest meliorowany 
dopiero od roku 1936. Na terenie tego po­
wiatu ma melioracja specjalne znaczenie, 
gdyż ziemia w tych okolicach nie posia­
da prawie łąk i stąd brak paszy dla by­
dła. Tymczasem mleczarstwo na terenie 
powiatu rozwija się intensywnie.

Bliskość stacyj kolejowych na tych 
terenach pozwala wywozić produkty 
mleczarskie do większych miast, jak  
Lwowa, W arszawy i innych. W  pierw­
szych miesiącach melioracji ludność pa­
trzyła krzywo na prace, a nawet w dwóch 
wypadkach doszło do napadu na techni­
ków melioracyjnych, obecnie ludność sa­
ma prosi władze o przyspieszenie prac

Polskie samoloty dla Brazylii.
Do Gdyni przybył z fabryki w  W ar 

sza wie w skrzyniach transport zdemon­
towanych samolotów typu RWD. 5 i 
RWD. 13, zakupionych przez rząd brazy­
lijski. Zdemontowane samoloty, w liczbie 
pięciu, zostały już załadowane na s/s 
„Wisła" i wkrótce odpłyną do Rio de J a ­
neiro.
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Kronika kościelna.
Kalendarzyk

od 6 grudnia do 12 grudnia 1936 r.
R zym sko-kat.

6 N. M ikołaja bisk.
7 P . A m brożego
8 W. Niepokal. P. NPM.
9 . L eo kad ji

10 C. NPM. Loretańs. 
I I P .  D am azego p.
12 S . A lek san d ra  m.

G recko -kat.

23 Am filocha
24 Je k a te r y n y
25 K łym entja
26 A łyp ija  pr.
27 Jak o w a
28 S te fa n a
29 P aram ona

Domek Mickiewiczowski w Kownie.

PAPIE Ż PR ZE M AW IA PO POL- 
• SK U . Na audiencji w W atykanie z oka­

zji międzynarodowego kongresu Unii Mi­
syjnej DuchoAvieństAva, Papież pozdro­
wił obecnych Po I;ikó w-kapłan ów w na­
szym ojczystym języku.

MEGAFONY W  KOŚCIELE. W  ko­
ściele XX. SalezjanÓAV av Przemyślu od­
było się onegdaj zainstaloAvanie i poŚAvię- 
cenie megafonów. Jest to pierwsza tego 
rodzaju w diecezji przemyskiej, a jedna 
z niewielu tego rodzaju, instalacja av Pol­
sce. PoŚAAuęcenia megafonÓAv dokonał Ks. 
Biskup sufragan dr Wojciech Tomaka, 
po czym transmitoAvano za pomocą me­
gafonów szereg utAvorów muzyki relegij- 
nej z płyt, oraz produkcje AVokalne chó­
rów.

O BUDOWĘ NOWEGO KOŚCIOŁA  
W E LW OW IE. Przed kilku dniami o- 
bradował we Lwowie Komitet budowy 
nowego kościoła pod Avezwaniem śav. 
Wincentego a Paulo.

Nowy kościół ma stanąć przy ulicy 
Dwernickiego, a ma zaspakajać potrze­
by duchowe Aviernych zamieszkałych av 
okolicy Persenkówki, Snopkowskiej, śav. 
Zofii, Dwernickiego i Stryjskiej.

HITLEROWCY W Y S T Ę P U JĄ  Z 
KOŚCIOŁA. W  Rzeszy Niemieckiej 
mnożą się ostatnio wystąpienia przywód­
ców pai-tii hitlerowskiej z Kościoła kato­
lickiego i eAvangelickiego. Listę tych de­
monstracyjnych wystąpień zapoczątko­
wał szef Gestapo Himmler. Z kościoła 
katolickiego zgłosił wystąpienie Strei- 
cher, który ogłosił swe Avystąpienie na 
publicznym zgromadzeniu w Kolonii. Z 
kościoła ewangelickiego wystąpił Lutze, 
szef sztabu bojÓAvek hitlerowskich, oraz 
namiestnik Saksonii Mutschman. W szy­
scy przystąpili do tzw. wyznania nie­
mieckiego.

W ielki nasz poeta, Adam Mickiewicz, 
przebyAvał — jak wiadomo — dłuższy 
czas av Kownie, mieście, które jest obec­
nie stolicą Litwy.

Do dziś dnia istnieje tam tzw. „domek 
MickiewiczoAvski“. W  ostatnich tygo­
dniach władze litewskie kazały zburzyć 
ten domek. Gdy podniosły się av prasie 
ostre głosy protestu, władze miejskie u- 
sprawiedliwiały SAroje zarządzenie tym, 
że z dokumentÓAv odnalezionych aa7 archi- 
Avum miejskim wynika, iż w domku tym 
Mickiewicz nigdy nie mieszkał. Domek 
aa7 najbliższym czasie miał być zburzony.

W  dniach ostatnich spraAva przybrała 
odmienny obrót, gdyż znalazł się świa­
dek, który dowodzi, iż Adam Mickiewicz 
z całą pewnością w tym właśnie domu. 
mieszkał. Przed Avojną światową domek

ten należał do niejakiej Falkowskiej, 
która zmarła av r. 1913, mając 103 lat. 
Falkowska, będąc najbliższą sąsiadką, 
znała Mickiewicza, często widyAvała go, 
jak przechadzał się w  ogrodzie przylega - 
jącym do domu. Wnuk FalkoAvskiej o- 
becny dyrektor K. K . O. w Kownie, na- 
ZAAdskiem Szpeckis oświadczył przedsta- 
AAucieloAvi „Lietuvos Zinios“, że poczuAYa 
się do oboAviązku zakomunikować o tym  
władzom. Wychodząc z redakcji Szpec­
kis dodał: „do dzisiaj dźwięczą mi av fi­
szach moich słowa babki: „ucz się, pisz 
i patrz na życie i świat, jak ten człoAviek 
(Mickiewicz), który aa7 tym tu domu żył 
i tworzył44.

Na podstawie tego oświadczenia bur­
mistrz KoAvna Merkis wstrzymał poleca­
nie zburzenia domku.

Fabryka wyrobów cukierniczych

„ W I S Ł A "
Lwów, ul. Leona Sapiehy 34. Tel. 219-84.
Poleca swe znane z dobroci wyroby — 
oraz wielki wybór ozdób choinkowych. 

Certy kryzysowe.

Lwowska giełda zbożowa.
Notowania z dnia 23 listopada 1936 r.

Ceny loco wagon Lwów:
Pszenica jednol. od 23*—do23*25
Pszenica zbiór. 22'50 22'75
Żyto stand. I. 18*25 18*50
Żyto stand. II. 18*— 18*25
Jęczmień jednol. 20 50 20*75
Jęczmień przemiał. 20*— 20*25
Jęczmień pastewny 19*— 19*25
Owies stand. I. 15*50 15*75
Owies stand. I. A. 15*— 15*25
Owies stand. II. 15*— 15*25
Owies stan. II. A. 14*25 14*50
Kukurudza krajowa ex 1935 16*— 16*50
Ziemniaki 15°/0 skrobji 4*— 4*50
Fasola biała 27*— 37*—
Fasola kolorowa —*— —*—
Fasola krasa 26*— 27*—
Groch Viktorja 26*— 27*—
Groch 1% Viktorja 23*— 24*—
Groch polny 17*— 19*—
Groch zielony 18*— 20*—
Groch Folgera 22'— 23*—
Bobik 17*50 18 —
Wyka ciemna 17*75 18*25
Wyka szara 16*75 17*25
Siano słodkie prasowane 8*— 8 50
Słoma prasowana 4*50 5*—
Hreczka przemiałowa 100°/0 22*50 23*— 
Hreczka pastewna 16*— 16
Len (95°/0) 40'— 41
Siemię konopne 31*75 32*
Lubin niebieski 10*— 10*
Rzepak ozimy ex 1936 45*— 46*—
Rzepak letni ex 1936 39*— 40*—
Kasza hreczana 50°/0 połówek 40*— 41*—
Kasza jęczmienna grubsza —*— —*—
Kasza jaglana Nr. 1 z workiem —*— —'—
Pęcak Nr. 10 —*— —*—
Proso krajowe 16*75 17*25
Makuchy lniane 18*50 19*—
Koniczyna b. natur. wol. od k. 100* 110* —
Koniczyna b. wolna od k. 95°/0 120"— 150*— 
Mak niebieski z wor. ex 1936 67*— 72*— 
Mak siwy z workiem ex 1936 57*— 62*— 
Mąka psz. razowa do 0—95°/0 25*50 26*—
Mąka żytnia wyc. 0—30°/0 28 25 28*75
Mąka żytnia gat. I. 0 —50°/0 27*25 27*75
Mąka żytnia gat I. 0—65°/0 25’25 25*75
Mąka żytnia gat. II. 50—65°/o 18*75 19*25
Mąka żytnia razowa 0—950/0 19*50 20*— 
Otręby żytnie 10*75 11*—

Zwracany uwagę Szan. Czytelników 
na ogłoszenie najstarszej Apteki Miko- 
lascha we Lwowie, przy ul. Kopernika 1. 
Tamże do nabycia NERWGL — chemika 
Dr Francosa.

Przed świętami Bożego Narodzenia
w każdym domu polskim powinna znaleźć się

K a n t y c z k a
wydana przez Zarząd Główny T. S. L.

we Lwowie.
Cena 30 gr. Zamawiać i należytość prze­
syłać można czekiem PKO., konto 501.201.

99
y r r i i u  l w ó w ,
8 i!L, S M  ul. Bem a 12a

Jedyna Mechaniczna Fabryka W yrobów  

Papierow ych 

Tel. 232-99. Tel. 232-99.
Poleca wszelkie druki kancelaryjne, rekla­
mowe, dla celów przemysłowo-handlowych, 
opakowania papierowe luksusowe i zwykle 
oraz tekstylne. Papierowe woreczki ma­
szynowe do sklepów spożywczych, spół­
dzielni i t. p. Własna drukarnia. Automa­

tyczna maszyna woreczkowa.

Z a w i a d a m i a m  

o otwarciu Pracowni Obuwia Sportowego.
O sobny dział o b u w ia  w yk w in tn eg o  i że low an ia

W yrób w łasny. Ceny przystępne

Fi r m a: D  O  P  P  6  1
L w ó w , u l. B o u la rd a  25 i 4

T e l e f o n  218-58.

Zbigniew Skibiński
poleca kołdry, materace. 3 poduszki 1 sorty 
z trawy morskiej zł 16 — story do okien 
od zł 4*50 oraz przerabia kołdry od zł 2 00 

materace po zł 3 00. 
L w ó w ,  u l ic a  3 -g o  M a j a i  4 .  
Telefon 266-10. (w podwórzu).
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To i owo z e  świata.
BR AZYL1JCZYCY S T A W IA JĄ  PO­

M N IKI POLAKOM. Polacy przyczynili 
się w dużej mierze do rozwoju Brazylii. 
B y upamiętnić ich zasługi, Brazylijczy- 
cy w Pernambuco postawili pomnik gen. 
Krzysztofowi Arciszewskiemu, w Ma- 
naos — znakomitemu inżynierowi Broni- 
sławowi Rymkiewiczowi, w stanie Sao 
Paulo nazwano jedną ze stacji kolejo­
wych imieniem inż. Brodowskiego, a w 
Mines Geraes również stację kolei nazwi­
skiem słynnego inż. Trompowskiego. Po­
za tym jeden z dystryktów parańskieh 
tuż pod bokiem K urytyby, otrzymał naz­
wę „Nowa Polonia", podobną nazwę o- 
trzymała miejscowość Peixe w stanie 
Rio Grandę do Su], a cały dystrykt o- 
trzymał nazwę Kościuszko. Nawet av 
samej stolicy Brazylii dwie ulice otrzy­
mały niedawno nazwy: Marszałka Pił­
sudskiego i Tadeusza Kościuszki. M sa­
mym stanie Parana spotykamy takie na­
zwy osiedli jak: Nowa Varsovia, Nowa 
Cracovia, Pułaski, Marszałek Piłsudski, 
Orlicz-Dreszer.

J A K  DŁUGO Ż Y JĄ  ZNAKOMICI 
LUDZIE? K arol Y  umarł mając 58 lat, 
Cromwell i cesarz Ferdynand II w wie­
ku 59 lat. Do późnych natomiast lat do­
żył Bismark: 83 lat, Talleyrand 84 lat, 
Metternich 86 lat. W śród wielkich wo­
dzów śmierć zbierała żniwo w różnym  
wieku, Aleksander Macedoński zmarł 
np. w 32 roku, Napoleon I w 51-ym roku 
życia. Uczeni żyją  naogół długo. Gali­
leusz umarł mając 78 lat, K ant w 79 ro­
ku, Newton w 84-ym. Poeci i artyści zbyt 
często umierają w  kwiecie wieku i pełni 
talentu. Byron umarł mając lat 36, Szyl- 
ler — 45, Molier — 51, Szubert — 31, Mo­
zart — 36, Chopin — 39, Szumann — 41, 
Goethe i W iktor Hugo żyli długo, obaj 
osiągnęli 83 lata.

R A D J O .
Przyrost abonetów Radia.

Ilość radiosłuchaczy w Polsce w dniu 
1 listopada br. wynosiła 573.392 osoby. Wła­
ściwy obraz silniejszego w roku bieżącym 
niż w latach poprzednioh wzrostu ilości abo­
nentów dają cyfry porównawcze poszczegól­
nych miesiący w roku 1938 i 1935. 1 tak w 
sierpniu 1935 r. ilość abonentów wzrosła o 
2.842, podczas gdy w tym samym miesiącu 
w r. 1936 przybyło 5.201; we wrześniu 1935 r. 
przyrost 11.523, we wrześniu 1936 r. - 15.743.
W październiku poprzedniego roku ilość a- 
bonentów wrosła o 18.899 podczas gdy przy­
rost w październiku roku bieżącego osią­
gną! cyfrą 21.073.

Ogólnie sumując przyrosty abonentów

w poszczególnych miesiącach br. otrzymamy 
znaczny wzrost stanu abonentów w roku 
bieżącym, w yrażający sie c^frą 136.529 no­
wych abonentów Polskiego Radia.

Program rolniczy dla wsi
od dn. 6 XII. do dn. 12X11. 1935.

W niedziele dn. 6 XII w porannej części 
„Audycji dla wsi“ o godz. 8.03 „Gazetka rol­
nicza" w opr. Stanisława Jagiełły.

O godz. 8.25 nadana zostanie do W arsza­
wy ze Lwowa pogadanka pt. „Stan i zada­
nia nasiennictwa leśnego", w której red. S ta­
nisław Sowiński omówi znaczenie rozwoju 
własnej racjonalnej produkcji nasion leś­
nych dla przyszłości gospodarstw leśnych.

W popołudniowej części „Audycji dla 
wsi" o godz. 15.30-p. Jerzy Bartnicki wygłosi 
przed mikrofonem rozgłośni poznańskiej po­
gadankę transmitowaną przez wszystkie roz­
głośnie pt. „Co robią w zimie pszczoły i 
pszczelarze?" Praktyczna ta pogadanka 
pszczelnicza zawiera wiele ciekawego mate­
riału przyrodniczego i dlatego zasługuje na 
specjalną uwagę wszystkich słuchaczy.

O godz. 15.45 „Przegląd rynków produk­
tów rolnych" red. Stan. Prus-Wiśmewskiego.

W poniedziałek dn. 7 XII o godz. 18.50 
nadana hqdzie na wszystkie rozgłośnie poga­
danka pt. „Hodowla owiec — koniecznością 
gospodarczą", którą wygłosi p. Stan. Sieni- 
cki, gospodarz z pow. Ostrów-Mazowiecka.

We wtorek dn. 8 X II o godz. 15.45 dialog 
w opracowaniu znanego słuchaczom gawę­
dziarza p. Antoniego Zacliemskiego pt. „Pa­
miętny most".

W środę dn. 9 XII o godz. 18.50 w pro­
gram ie ogólnopolskim pogadanka Wincen­
tego Gortata gospodarza z Łęczyckiego pt. 
„Młodzież a szkoły rolnicze"

W czwartek dn. 10 XII o godz. 12.40 pra- 
ktyczno-informacyjna pogadanka Józefa 
Zdziebnickiego pt. „Od czego zaczynać w 
gospodarstwie świeżo scalonym?"

W piątek dn. 11 XII o godz. 18.50 na 
wszystkie rozgłośnie nadane będą „Nowiny 
leśne" w oprać. prof. Jan a  Kioski.

W sobotę dn. 12 XII o godz. 12.40 
„Skrzynka rolnicza" inż. Wacława Tarkow­
skiego.

Zegarki
Zegary, Budziki, Bransolety, Dewizki

Bracia Janiccy
z Poznania, ul. Batorego 9.

Naprawdę precyzyjna naprawa zegarków 
i b i ż u t e r i i .

Cud techniki. Automat 6-cio mm

w yrzu ca jący  au tom atyczn ie  g ilz y  po każdym  w y ­
strz a le , s trz e la ją cy  do c e lu  m eta lo w ym i ku lkam i, 
lub śru tem  do p ta c tw a ; o k syd o w an y , p la sk i, z ap ew ­
n ia zupełne b ezp ieczeń stw o  oso b iste  w domu i po­
dróży, huk o głu sza jący . C ena zł 5*95 — 2 sz t. 11*50, 
au tom at 8 -mio strza ło w y  18*—. 10 0  nabo i m e ta lo ­
w ych  zł 3*65. P o zw o len ie  na broń n iep o trzeb n e . 
W ysyłam y pocztą na lis to w n e  zam ów ien ie . A d re s :

P. F. Br. Z. J a k u b iń s k i
Warszawa, Leszno 60. N. P.

Pierwszorzędna nowootwarta S z k o ł a  
T a ń c 6 w dla towarzystwa doborowego

Mieczysława M \ m
d y p l .  c h o r e o g r a f a

L w ó w , ul. O sso liń sk ic h  IO.
Przyjmuje wpisy codziennie na 
kursa tańców narodowych i sa­
lonowych w godz. od 1 1 —13 
i od 16 —21.

Z A K A W K I
Wielki wybór lalek, oraz naprawa wszel­
kich zabawek mechanicznycn — najtaniej 
w pierwszej Krajowej Klinice LA L EK

Lwów, Moliclta I. 21.
T i a c i e o s a s

Repertuar kinoteatrów lwowskich.
Apollo: Allotria, realizacji W. Forsta. 
Chimera : Glos serca, J. Gaynor.
Pax : Ostatnie dni Pompei.

Kinoteatr „PA X"
L w ó w ,  F r a n c is z k a ń s k a  i ,

wyświetla obecnie doskonały film p. t.

„OSTATNIE DNI POM PEI"
według znanej powieści Bulwera.

C e n y  p r z y s tę p n e .

j t H jI A N  r B c a s r i i c
Hurtowny Skład Towarów Żelaznych

L w ó w , u l. 5.
Telefony 212-80 i 283-20.

Poleca wanny emaliowane, piece kąpielowe, węglowe i gazowe. Urządzenia pom­
powe na napęd ręczny i mechaniczny — oraz wszelkie artykuły instalacyjne do 
wody, gazu, pary i centralnego ogrzewania.

W A R U N K I  P R E N U M E R A T Y :
rocznie zł 3' —, półrocznie zł 1 '50.

C ena num eru 10 gr,

A d res R edakcji i.A d m in is trac ji: Lwów, Czarnieckiego 1, I/p., te l.268-30.
R ed ak to r o d p o w ied z ia ln y : Tadeusz Fabiański.

O dbito w  D rukarn i U rzędn icze j, L w ów , ul. Z ielona 7, te le fo n  291-07

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :
C ala  stro n a  200 zl„ pól strony 100 zł., 

1/4 stro n y  50 zł.
Konto P. K. O. 506-280.


